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Kaszubi, poznajmy swą przeszłość! . 


Na 51, który nie zna swej prze- 
szlości, nie ma przyszłości. — To 
powiedzenie można zastosować w 
czł | pełni do narodu pomor- 
skiego. - 

Okropne burze dziejowe zacie- 
rały w Pomorzanach powoli, ale 
systematycznie pomniki ich kulțu- 
ry rodzimej. Ginęły zwyczaje, o- 
b.czaje, a przedewszystkiem pivś 
11,w których żyła piękna i wzniosła 
przesłość Pomorzan, dawne czy. 
ny bcheterskie w obronie wiary 
i wolności. Póki żyła przeszłość 
w pieśmach gęślarzy i ustach lu- 
du. nie zdołano Pomorzan wyna- 
rodowić. Dopiero gdy zamilkła 
pieśń dziejowa, zamilkło równo- 
cześnie i poczucie narodow=. Pi- 
morz: n e stali się takim sposobem 
na zachodzie i południu nietylko 
bierną masą, ale i często ślepem 
narzędziem germanizacji wzgl. po- 
lonizacji 

Również i u nas, na dzisiejszych 
Kas ubach zamarła już oddawna 
pieśń dzie owa na ustach luda. 
F'odźwiadomie tylko czują Kaszu- 
bi, że są Kaszubami, ale nie zna- 
ją istoty swego jestestwa jako o- 


statni potomkowie wielkiego na- 
rodu pomorskiego. Wiedzą że są 
Kaszu! ami, ale nie wiedzą, czem 
byli w przeszłości i dlatego nię 
mogą wiedzieć, czem być mogą w 
przyszłości. 

Przyszłość moż: a budowić t;t- 
ko na podstawi. przeszłości. Prze- 
szłość jest nietylko kamieniem 
węgielnym greachu przyszłuści, ale 
jest zarazem koniecznym croga- 
wskarem naszym. 

Przes.łość, to jest dzieje Kaszu- 
bów. Pom rzan są tak piękne, peł- 
ne bohaterskich czynów, i zara- 
zem tak wzniosłe, zwłaszcia w 
stosunku do pobratymców Pola- 
ków, że dziwć się należy, iż do- 
tąd tak mało są cgółowi znane. 
Ma się wciąż wrażenie, że czyn- 
niki miarodajae umyślnie ignorują 
dzieje Pomorzan zarówno w szko- 
łach, jak i prasie, jakoby w oba- 
wie wyświetlenia prawd historycz- 
nych. które dotąd polityka nie- 
miecka, a w Ślad za nią polityka 
polska — małodusznie tuszować 
zwykła. A r rzecież punktem cięż- 
kości dziejów Pomorzan jest nie 
sam fakt odrębności narodowej, 


ale właśnie fakta dobrowolnego 
łączenia się Pomorzen z Polaka- 
mi, co tem większą ma wartość 
na przyszłość obu narodów, im 
więcej one są świadome swych 
odrębności narodowych. 

Trzeba już nareszcie zrozumieć, 
że ponad prawdą historyczną nie 
przejdzie się do ogniwa wspólnych 
celów i dążeń, koniecznych dla 
państwa po'skiego. 

Wobec tego nie mówiąc już o 
moral yn, ale poprostu logicznym 
jest obowiązkiem czynników mia- 
rod jnych szkół i prasy uświada- 
nia ia całego społeczeństwa, zwła- 
szcza pomorskiego, pod względem 
histo yc nym -— ale w właściwem 
kierunku, opartym ra faktach 
prawcziwej przeszłości Pomorzan. 
Domagamy się tego i mamy pra. 
wo domagać się równorzędnego 
traktowania nauki historji pomor- 


skiej z polską — tem wlęcej, że 
szkolnictwo zmonopolizowano w 
rękach Połaków- Wyrażamy też 
nadzieję, że z biegiem czasu zre- 
formowane zostaną programy 
szkolne i postulety nasze uwzglę- 
dnione. 

Tymczasem jednak, wypada nem 
Kas>ubom, o własnych siłach zdo- 
być się na tyle, by zapoznać się 
w miarę możności z wielką i 
wzniosłą przeszłością naszego ne- 
rodu, gdyż od tego zależy przy- 
szłość nasza. Oczywiście nie mc- 
że niniejszy skrypt sprostać temu 
bądź co bądż trudnemu zadariu 
ale jest przynajmniej bodźcem 
większego zainteresowania się tą 
sprawą, a czytywany systematycz- 
nie przez ludność kaszubską nie- 
zawodnie osiągnie Swój cel — cho- 
ciażby pośrednio, 


e 
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Ostatni Słowianie na południowym 
brzegu Morza Bałtyckiego 


HILFERDING. — Tłumaczyła z rosyjskiego Aleksandra Starzyńska. 
(Przedruk — „Gryf“ r. V) 


Praca uczonego rosyjskiego, 
„który w połowie zeszłego wieku 
zwiedził rdzenne Kaszuby oraz 
niedobitki ich, Kabatków i Sło- 
wińców nad jeziorem Łebskiem, 
jeszcze dzisiaj jest cickawa dla 
potomnych. Zawiera bowiem du- 
żo danych etn 'graf'cznych i sta- 
tystycznych i oświ tla jaskrawo 
beznadzie;ne położen e tych nie- 
dobitków, oddzielorych od braci 
nietylko pasem obcej narodowości 
ale także wyznaniem. Niewiado- 
mo nam, czy prac: tłumaczona na 
polski język. W oryginale rosyj- 
skim drukowano ją w VIII tomie 
I[ oddziału Carskiej Akad rji 
Nauk, str. 41—56. W następują- 
cem tłumaczeniu materj ł języko- 
wy, jako prze tarzały wskutek 
nowszych badań szeregu uczonych 
jak Ramułt, Dr. Lorentz, Rudnic- 
ki został świadomie opusz zony. 
Tekst pracy; 


— Na południowym brzegu Bał- 
tyckiego Moza na zachód od dol- 
nej Wisły utrzymały się do dnia 
dzisiejszego plemiona Słowian. 
Oto resztki niegdyś wielkiego i 
sławnego narodu, który w prze- 
ciągu wielu wieków zachował swą 
narodową niezależność i swe har- 
de państwo przeciw naporowi ca- 
łego niemieckiego cesarstwa. O- 
le nie potomkowie tego wojow- 
ni zego plemienia ukrywają się w 
piaszczy:tem i błotnistem ustrc- 
niu, gdzie rzadko zawita podróż- 
ny. Polacy i Niemcy nazywają 
ich Kaszubami; sami zaś nazywa- 
ją się „Kaszebi* (w liczbie poje- 
dynczej Kaszeba) wymawiając e 
za y. W niektórych najbardziej 
odległych i głuchych mie.scowo- 
ściach zachowała się u nich sta- 
rodawna narodowa nazwa Sło- 
wirców. — 

Nieznany ten odł: mek znakomi- 


= 


Trybuna Ludu Kaszubskiego 


Czy to możliwe? 


Dowiadujemy się z wiarcg>d- 
nych żródeł, że Instytut Bałtycki 
w Toru iu polecił prawdopo job 
nie dr Lorentzowi w Sopotach, 
znanemu z licznych prac nauko- 
wych, dotyczący h kaszubszczyzny, 
napisać pracę na temat rozwoju 
kultury kaszubskiej. 

Nie byłoby w tem nic dziwn go 
gdyby nie to, że zachodzi pyta- 
nie, czy cr. Lorentz zdoła spró- 
stać należycie temu zadaniu, 

Gdyby Instytut Baltycki polecił 
dr. Lorentzowi napisać pracę z 
dziedziny lingwistyki, np. o języ- 
ku kaszubskim, to byłoby zrozu 
miale, gdyż trudno, jest on jedy- 
nym uczonym, który zna kaszub- 
szczyznę w mierze dostatecznej, 
ele czy potrafi coś poważnego 
napisać z d iedziny kultury ka- 
szubskiej to wątpliwe, 

Rozwój kultury nie me przecież 
nie wsaólneyo z rozwcjem głosek | 

Oczywiście, że na polecenie za» 


dobrą zapłatą dr. Lorentz pewnie 
coś na ten temat napisze, ale jak 
napisze, to już el yba wywni>sko- 
wać można z prac jego histo ycz- 
nych, mianowi ie z „Geschichte 
der Kaszuben*. Nie można Lo- 
rent.owi nic zarzucić w jego pra- 
cach lingwistycznych, ale gdy się 
porwał na izecz, która nie wcho- 
dzi w zakres jego specjalnych siu- 
dów, to na isal zamiast historii 
K s:ubó : — kistorję germanizacji 
nazzubów Czy więc nawet przy 
najszczerszej woli nie napisze te- 
raz zamiast rozwoju kultury ka- 
szubskiej -— postęp kultury ger- 
mańskiej na r aszubach?! 

! rzecież rozwój kultu y — to 
rozwó ducka d nego narodu, jak- 
że więc może mieć kuliura coś 
wspólnego se suchą lingwistyką ! 

Doprawdy wieizyć nam się nie 
chce, by tuk poważny Instytut 
mógłby się zd.być na tak niepo- 
ważny krok. i 


a 


sego w dawnych wiekach narodu 
słowiańskiego zbudził moją cieka- 
wość. Poświęciłem na poznanie 
jego część lata 1855 r. Przede- 
wszystkiem uważ łem za swój o- 
bowiązek odwiedzić najlepszego, 
raczej jedynego znawcę kaszub- 
skiego narodu i języka, p Ficr- 
jana Cejnowę, kióry będąc sem 
oaowitym Kaszubą (z wioski Sła- 
woszyna położonej nie 'aleko Puc- 
ka) pierwszy przekazał słowiań- 
skim uczonym kilka ścisłych wia- 
domości o narzeczu swej ojczyzny. 
Obecnie nie mieszka on niestety 
tam ale niedaleko od kaszubskiej 
ziemi, na wsi niedaleko miastecz- 
ka Terespola (przy linji kolejowej 
pomiędwy Bydgoszczą i Gdań- 
: kiem) zajęty lekarską praktyką. 

Pojechawszy z nim do Gdań- 
ska, udaliśmy się z tamtąd na zwie- 
dzenie kaszubskiego kraju na za. 
chód do Wejherowa, La enburga 


albo po kaszubsku mówiąc Lem- 
borga, i do wsi Główczyce, (Gle- 
witz). Z tamtąd zawróciliśmy na 
południe do miasta Bytowa (Büù- 
tow). Tu musiałem rozstać się z 
p. Cejnową, który rie mógł na 
dłuższy czas oddalać się cd donu 
i wtenczas zaczął-m szczegółowo 
zwiedzać okolice, które z nim ob- 
jechałem w przeciągu kilku eni. 
Zwiedziwszy bytowski powiat rra- 
wie w każdym kierunku, udsłem 
się na wschód do miasteczka Ko- 
ścierzyny. Poznawszy tamtejsze 
narzecza udałem się na pół oc do 
wioski Stężycy i wzdłuż rozciąga- 
jącego się jak niebieska wstęga jez. 
Raduńskiego do wsi Przewozu; 
potem przez Brodnicę, Chmielno, 
Sianowo Bandargowo, Zemblewe, 
dotarłem do znanego mi już mia- 
steczka Wejherowa.  Wsiadłszy 
tu do ogromnego wozu pruskeij 
poczty poj: chałem znowu do Lem- 


borga. Ażeby poznać gruntownie 
kąt na północny zachód od Lem- 
borga nad morskim brzegiem po- 
łożcny, gdzie zachowała się nazwa 
Słowińców, udałem się najpierw 
do miasta Stolpe, czyli jak Pola- 
cy mówią, Słupska, w nadziei 
znalezienia i tam jakichś resztek 
„słowiańskiej narodowości. 
(Ciąg dalszy n stąpi). 


Giuczóv Mack 
godô : 


Vjitojtaż ledze! Chceme le so 
zażcc! A vjéta va vjele Kaszëoji 
na dzéėń vëżeją tobakji! Ko to 
sę dô letko wobrechovac. Vesnë 
na to, że razem je 50 tesąc: zażi- 
vajkóv i zażivajnic (bo njejeane 
babe tóż sv krejemko zażeją). 
Kjej kożdi zażivajk so v:tpje 1 
gram, a 20 razi na dzóń zażeje, 
to ie razem 20 gramóv 500v 
razi 20 je dokładno jeden miljón 
gramóv, abo 4000 funtóv, abo 20 
centnaróy. Vjidzita ledze, dokła- 
dno 29 centnaróv na dzóń va so 
v nos vsepjeta, a téj va sę dzevji- 
ta, że Rębos evskji dzóyczątka 
zbrókują pół mie ha pszeni mąkii 
na gębę i dvje głoynje na bërvje. 

Ale jó no chcoł vama rovjedzec 
jak mje szło, kjej worć mje tam 
aresztovałć. Tak nóprzód wone 
mje brałe za „szlips* — czemu 
jó tak na nje brzedko nałgół. 


Jô tu sę jim vśkrącom i krącę jak 
nieprzemjerzając pjórd v rzeci, 
alem sę wo żevi svjat nji móg 
vókręcec, bo wone mają krótkii 
vłose, ale za to długji rozem. 

Wodbeł so sąd dorazni. Vszet- 
kji zeznałć jednogłosnie, że to beł 
pierszi zort pszóni mąiji, a nii 
dregji. Jô zós njl mjoł anji jed- 
n'go svjótka, a chocem sę nje 
przóznoł do vjinś (bo co bë na 
to Kasza rzekła) skózałe mje rév- 
nak na 25 pelskjich v kurzi mące. 
Tak jô so musził sadnąc na zem'e, 
ręce mje zvjązałć i zrobiłe kurzą 
mękę ze mie, jakno Bohun ze Za- 
globe, Bez całą noc jô mjoł tak 
żdac na no 25 — alem krejamko 
sę zlozół, a tej jem szed do chlé- 
va i przeprovadzół jim kozła v tę 
sódzą, a sóm jem wucek, A co 
ztego za szpetókjel vćnjik, jô va- 
ma povjem pozdze. 


Czesi interesują się 
Kaszubami 


Bratni naród czeski już niejed- 
nokrotnie okazał Kaszubóm wiel- 
ką sympatję i często na łamach 
prasy zamieszcza przychylne Ka- 
szubom artykuły i recenzje. 

Oto — jak nam doro-zą z Gdy- 
ni — bawiła tamże wycieczka z 
Czech. Pewien profesor, uczest- 
nik tej wycieczki, który dostał 
przypadkowo egz. okaz. „Zrzeszć 
Kaszóćbskii”, zainteresował się na- 
szem pismem tak dalece, że od 
naszych abonentów=rybaków, któ- 
rzy zachowali byli egzemplarze z 
maja i czerwca, odkupił Lilka- 
dzies ąt tych egz., płacąc za każ- 
dy dwa złote. 

Niechaj to będzie pobudką dla 
nas Kaszubów, do większego za- 
interesowaniasię naszemi sprawami 
ojczystemi. 


CZYTAJCIE 
„„Zrzesz Kaszebską” 
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